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Uwa gi me to do lo gicz ne

Roz wój wie dzy jest ści śle po wią za ny
z po trze ba mi ludz ko ści w za kre sie roz -
wią zy wa nia prze róż nych pro ble mów.
Czło wiek re ali zu je pro ces po zna nia
gro ma dząc wie dzę i jed no cze śnie roz -
wi ja jąc me to dy po zna nia ota cza ją cej go
rze czy wi sto ści. Tak to wła śnie współ -
ist nie ją: Wie dza i Na uka. „Po ję cie wie -
dzy jest po ję ciem szer szym od na uki,
obej mu je bo wiem wszel kie i na każ dej
dro dze zdo by te wia do mo ści tak teo re -
tycz ne, jak i prak tycz ne”2. 

Wie dza po zwa la spraw niej i efek tyw -
niej osią gać za mie rzo ne ce le, Na uka da -
je jed nak coś wię cej, two rzy moż li wo ści
roz wią zy wa nia no wych pro ble mów, po -
zwa la od po wia dać na py ta nia, któ rych
sfor mu ło wa nie wa run ku je Wie dza3. Na -
uka prze sta je mieć sens tam, gdzie za -
czy na się co dzien na prak ty ka, gdzie za -
miast wąt pli wo ści po ja wia ją się pro ce -
du ry. Sa mo do świad cze nie i gro ma dze -
nie wie dzy nie two rzy na uki, sta no wi
o niej po dej ście do roz wią zy wa nia pro -
ble mów. Na uka nie jest jed no li tym sys -
te mem, nie jest też pro ce sem, wy da je
się, że ma cha rak ter zja wi ska. Roz wi ja
się w ta ki spo sób, iż wy my ka się spod
kon tro li, ko lej no przyj mo wa ne pa ra dyg -
ma ty za stę po wa ne są no wy mi, choć
czę sto pa ra dyg ma ty nie znaj du ją ce po -
twier dze nia eks pe ry men tal ne go nie są
od rzu ca ne, a je dy nie wy wo łu ją wzmo -
żo ne po szu ki wa nia do wo dów ich praw -
dzi wo ści. Cie ka wym nie wąt pli wie
aspek tem jest od nie sie nie na tu ry na uki
do na tu ry ota cza ją ce go nas świa ta,

w któ rym to, jak się oka za ło w wy ni ku
ba dań czą ste czek ele men tar nych, de ter -
mi nizm nie jest je dy ną obo wią zu ją ca
za sa dą. Rów nie istot ne dla zro zu mie nia
me cha ni zmów wszech rze czy jest po dej -
ście sto cha stycz ne. 

Od in tu icyj ne go ro zu mie nia po ję cia
do je go zde fi nio wa nia nie zbęd ne jest
prze pro wa dze nie szcze gól nej pro ce du -
ry. „Do po ję cia do cho dzi my przez wie -
lo stron ne eta py zbli że nia do rze czy wi -
sto ści. Stąd po ję cie, czy li zna cze nie
ogól ne rze czy wi sto ści, jest cią głym syn -
te ty zu ją cym okre śla niem zja wi ska,
umoż li wia je go opis po znaw czy, kla sy fi -
ka cję i ana li zę, syn te tycz ne uję cie pra -
wi dło wo ści, za leż no ści itp.”4. Stwier -
dze nie to przy na le ży do ogól nej me to -
do lo gii na uk, któ ra wy od ręb ni ła się z lo -
gi ki kla sycz nej. Na to miast me to do lo gie
szcze gó ło we „wy pra co wu ją szcze gó ło -
we po ję cia me to do lo gicz ne, to jest po -
ję cia tych ty pów za bie gów po znaw -
czych, któ re w nie któ rych tyl ko na ukach
wy stę pu ją”5. 

Wie dza, skła da ją ca się na me to do lo -
gię każ dej na uki, jest pier wot ną w sto -
sun ku do pro ce sów ba daw czych, bo -
wiem „Tym, co me to do lo gia po tra fi,
jest do star cza nie kry te riów umoż li wia -
ją cych ak cep ta cję lub od rzu ca nie pro -
gra mów ba daw czych, czy li usta na wia -
nie stan dar dów, któ re po mo gą nam od -
róż nić ziar no od plew”6. Me to do lo gia
jest jed no cze śnie efek tem ba dań. Łą -
cząc do tych cza so we zdo by cze fi lo zo -
ficz nych me tod my śle nia z do rob kiem
w da nej dzie dzi nie i dzie dzi nom jej po -
krew nym oraz z wła snym do świad cze -

niem, do ko nu je my po stę pu – tak w da -
nym ob sza rze ba dań, jak i w za kre sie
me to do lo gii na uk. W prze wa ża ją cej
więk szo ści przy pad ków tyl ko dla ce lów
ba daw czych i dy dak tycz nych mo że my
bo wiem roz dzie lać war stwę teo rii
od em pi rii. Istot nym, dla prze pro wa -
dze nia wnio sko wa nia, jest wy bór me to -
do lo gii, któ ra po zwa la na wła ści we,
z na uko we go punk tu wi dze nia, przed -
sta wie nie pro ble mu. 

Po szu ku jąc od po wie dzi na py ta nie,
czym zaj mu je się lo gi sty ka, na le ży od -
wo łać się do współ cze snej fi lo zo fii na -
uki. Czy jed nak moż na zna leźć tam ja -
sną od po wiedź? Eko no mia jest uzna ną
dzie dzi ną na uki, a jed nak pi sząc
o współ cze snej my śli eko no micz nej,
pro fe sor Wa cław Stan kie wi cz7 stwier -
dza: „wie le wska zu je na to, że gra ni ce
szkół i nur tów są roz my te, i że ist nie je
wza jem na pe ne tra cja ob sza rów ba daw -
czych i ko rzy sta nie ze wspól nych me tod
i na rzę dzi ba daw czych. (…) nie ma my
do wo dów na ra dy kal ne za stę po wa nie
pa ra dyg ma tów, czy też pro gra mów ba -
daw czych, ale ra czej na ich prze ni ka nie
się, ewo lu cję i dłu gie okre sy współ ist -
nie nia. Plu ra lizm me to do lo gicz ny ra czej
sprzy ja, niż ha mu je roz wój my śli eko no -
micz nej”8. Prze mia ny w na uce, w kon -
cep cjach jej ro zu mie nia, nie zmie nia ją
jed nak ta kich fak tów, jak sta łość pod -
sta wo wych py tań or ga ni zu ją cych wy si -
łek po znaw czy na uki oraz jed ność wie -
dzy na uko wej, przy jed no cze snej au to -
no mii me to do lo gicz nej dys cy plin na -
uko wy ch9. Na uka wska zu je obiek tyw ne
pra wa, któ re na stęp nie prze kształ ca we
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1 Au tor jest dok to rem na uk eko no micz nych (spe cjal ność: eko no mi ka trans por tu), pra cow ni kiem Aka de mii Obro ny Na ro do wej w War sza wie (przyp. red.).
2 W.Pyt kow ski, Or ga ni za cja ba dań i oce na prac na uko wych, PWN, War sza wa 1985, s.31.
3 „Chiń czy cy, któ rych czę sto wy obra ża no so bie ja ko uczo nych, by li do świad czo ny mi in ży nie ra mi, ale do na uki wnie śli nie wiel ki wkład. Ich kon cep cje fi -
lo zo ficz ne w isto cie ce cho wał mi sty cyzm, pod czas gdy na roz wój na uki na Za cho dzie wpły nął ra cjo na lizm i kon cep cja praw rzą dzo nych na tu rą”. L. Wol -
pert, Nie na tu ral na na tu ra na uki, Gdań skie Wy daw nic two Pe da go gicz ne, Gdańsk 1996, s.11.
4 W. Pyt kow ski, s.58.
5 K. Aj du kie wicz, Lo gi ka prag ma tycz na, PWN, War sza wa 1965, s.174.
6 M. Blaug, Me to do lo gia eko no mii, Wyd. Na uko we PWN, War sza wa 1995, s.357.
7 No ta be ne au tor pierw szej w Pol sce książ ki o ty tu le: Lo gi sty ka, MON, War sza wa 1968.
8 W. Stan kie wicz, Z za gad nień teo rii i prak ty ki eko no mi ki obro ny, Ma te ria ły i Stu dia, AON 1/1991, s.12.
9 Na ta kim sta no wi sku stał Sta ni sław Ka mień ski – me to do log, fi lo zof, teo re tyk i hi sto ryk na uki.
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wzor ce wła ści we go za cho wa nia, od no -
sząc je do kon kret nych sy tu acji. Jest to
sto so wa ny wy miar na uki, któ ry dla jed -
nych sta no wi o jej wa lo rze, gdy dla dru -
gich jest ska że niem nie god nym na uk
czy stych – teo re tycz nych. Jed na ko woż
wszyst kie na uki wy wo dzą się z ży cia
i do nie go, się za tem od no szą; za sto so -
wa nie wie dzy nie jest już jed nak na uką,
a prak ty ką.

Czyn ni ki tur bu len cji 
me to do lo gicz nej

Po dział na uk po wi nien wy ni kać z me -
to do lo gii, być po dyk to wa ny rze czy wi -
stym za kre sem ich ob sza rów ba daw -
czych oraz sto so wa nych me tod. Jest
jed nak obiek tyw ną pra wi dło wo ścią wy -
stę po wa nie pew nej in er cji w po rząd ko -
wa niu wciąż przy by wa ją cej wie dzy
i spo so bów na jej zdo by wa nie. Czy jed -
nak w dzi siej szej do bie nie wy stę pu je
zbyt du ży roz dź więk mię dzy me to do lo -
gią na uk a prak ty ką na uko wą i dy dak -
tycz ną? Po wo dów ta kie go sta nu jest
przy naj mniej kil ka i nie spo sób w krót -
kich sło wach usto sun ko wać się do te go
pro ble mu. Chciał bym jed nak za uwa żyć,
że wy stę pu ją ce w ostat nim cza sie dys -
ku sje pro gra mo we i spo ry kom pe ten -
cyj ne mię dzy przed sta wi cie la mi róż -
nych dys cy plin, zaj mu ją cych się ba da -
niem prze bie gu pro ce sów go spo dar -
czych i ich uspraw nia niem, na bra ły
szcze gól ne go wy ra zu. Mar ke ting, lo gi -
sty ka, przed się bior czość to dzie dzi ny
wie dzy, wo kół któ rych to czo ne są
wspo mnia ne spo ry, do ty czą ce tak że
uzna nia ich na uko we go sta tu su. 

Po wo dem fak tycz ne go za mę tu jest
za szcze pie nie na pol ski grunt an glo sa -
skie go spo so bu po dej ścia do roz wią zy -
wa nia pro ble mów na uko wych. Wio dą -
cym nur tem, w tym za kre sie, jest nie -
wąt pli wie ame ry kań ski prag ma tyzm,
któ ry by wa uwa ża ny za fi lo zo fię współ -
cze sne go świa ta. How do es it work? (Jak
to dzia ła?) To py ta nie, w naj prost szy
spo sób, od da je za sa dę war to ścio wa nia
w tym sys te mie. Teo ria jest na ty le do -
bra, na ile mo że przy dać się w prak ty ce.
Za tem nie dba łość o fi lo zo fię na uki,
a o jej efek tyw ność sta no wi dziś dla
wie lu głów ny cel. Mo no li tycz ny (choć
z pew ny mi pęk nię cia mi i przy bu dów ka -
mi) gmach na uki, two rzo ny mo zol nie

przez wie ki, nie od po wia da ta kie mu po -
dej ściu. Na uka ma wciąż ogra ni czo ny
za sięg, lecz wie dzy przy by wa i co raz
trud niej ją ogar nąć. Wie dza ludz ka roz -
ra sta się w tem pie geo me trycz nym, bo -
wiem każ da zdo by ta in for ma cja po zwa -
la po sta wić na uce kil ka no wych py tań.
Spe cja li ści zaj mu ją się co raz węż szy mi
pro ble ma mi, a te raź niej szość w na uce
na le ży, od pew ne go już cza su, tyl ko
do ze spo łów. Tem po współ cze sne go
świa ta stwo rzy ło wy jąt ko wy po pyt
na po dej ście mul ti dy scy pli nar ne i na na -
uki in ter dy scy pli nar ne. Dą że nie do co -
raz to więk sze go zbli że nia na uki do ży -
cia, po wo du je wprzę gnię cie jej do roz -
wią zy wa nia za dań sta wia nych przez
prak ty kę, któ ra nie chce li czyć na przy -
pad ki (wy na laz ki i od kry cia) oraz zdo by -
wa nie wie dzy od wiecz ną me to dą prób
i błę dów. 

Za wę ża nie za kre su dzie dzin na uko -
wych, co raz da lej idą ca spe cja li za cja,
by ła za tem na tu ral nym kie run kiem roz -
wo ju na uko we go po zna nia świa ta. Jed -
nak, jak za uwa żył to prof. Ma rian Ma -
zur, po ja wi li się na ukow cy, „któ rzy wie -
dzie li pra wie wszyst ko o pra wie ni -
czym”10. W wy ni ku spe cja li za cji po -
wsta ły mo no dy scy pli ny, lecz prak ty ka ro -
dzi pro ble my o cha rak te rze mul ti dy scy -

pli nar nym i dla te go też ich roz wią zy wa -
niem za czę ły zaj mo wać się ze spo ły spe -
cja li stów z róż nych dzie dzin. I na ta kim
grun cie po ja wi ły się też pró by łą cze nia
wie dzy z róż nych ob sza rów na uki, we -
dług kry te rium przy dat no ści w roz wią -
zy wa niu prak tycz nych pro ble mów.

Erup cja lo gi sty ki

Lo gi sty ka po wsta ła, tak jak więk -
szość ludz kich two rów, z po trze by.
Dzia łal ność, pod czas któ rej na stę pu je
prze miesz cza nie, sta no wi ła za wsze
więk sze wy zwa nie, niż funk cjo no wa nie
w sta łym miej scu. Kwe stia do ty czy ła
nie tyl ko zwięk szo ne go ry zy ka. Kal ku -
lo wa nie wy ko rzy sta nia okre ślo nych za -
so bów, nie tyl ko w cza sie, lecz i w prze -
strze ni, stwa rza ło bo wiem zde cy do wa -
nie wię cej moż li wo ści roz wią zań.
W ogól no ści by ło to dą że nie do wyż -
szej spraw no ści i do więk szej efek tyw -
no ści pew nych pro ce sów alo ka cji za so -
bów, in tu icyj nie po strze ga nych jed nak
ja ko coś od ręb ne go od in nych po dob -
nych dzia łań (na przy kład ruch wojsk,

któ rym zaj mu je się i lo gi sty ka, i sztu ka
wal ki). 

Dziś wy stę pu je nie tyl ko za po trze bo -
wa nie, ale i mo da na lo gi sty kę, co spra -
wia, że po ję cie to sto so wa ne jest ja ko
za mien nik in nych, mo że wła ściw szych,
ale brzmią cych mniej „no wo cze śnie”.
Czy jed nak co raz po wszech niej sze uży -
cie po ję cia lo gi sty ka po wo du je wzrost
świa do mo ści w za kre sie je go zna cze -
nia? Mam wra że nie wręcz od wrot ne.
Im da lej w las, tym wię cej drzew. To
jed nak unie moż li wia ogląd ca ło ści.
Prze gląd co raz bo gat szej li te ra tu ry na -
uko wej i pu bli ka cji zaj mu ją cych się
„pro ble ma ty ką lo gi stycz ną” wska zu je
na cią głe, wręcz upo rczy we po szu ki wa -
nia w za kre sie toż sa mo ści lo gi sty ki. Im
bar dziej upo wszech nia się tak zwa -
na wie dza lo gi stycz na, tym szer szy za -
kres za gad nień prak tycz nych jest obej -
mo wa nych tym po ję ciem. Lo gi sty ka, ja -
ko dzie dzi na wie dzy i też ja ko dzia łal -
ność prak tycz na, ule ga dość szyb kim
prze obra że niom. Świad czą o tym wciąż
no we, „ofi cjal ne” de fi ni cje opi nio twór -
czych ośrod ków na ca łym świe cie,
a tak że po szu ki wa nia na ukow ców zaj -
mu ją cych się tą pro ble ma ty ką. Slo gan:
Lo gi sty ka jest wszyst kim, a wszyst ko
bez lo gi sty ki jest ni czym”, uzy sku je
dziś no we zna cze nie, bo wiem pro ce sy
prze miesz cza nia, ma ga zy no wa nia i go -
spo da ro wa nia za so ba mi, wraz z za rzą -
dza niem in for ma cja mi do ty czą cy mi
tych pro ce sów, są wszech obec ne. Efek -
tem ta kie go ro zu mie nia lo gi sty ki jest
sza fo wa nie tym po ję ciem. Wie le przed -
się biorstw, nie za leż nie od za kre su
świad czo nych usług, okre śla się dziś ja -
ko fir my lo gi stycz ne, a w struk tu rach
firm pro duk cyj nych funk cjo nu ją lo gi sty -
cy, któ rzy do nie daw na by li na przy kład
za opa trze niow ca mi, czy ma ga zy nie ra -
mi. Ba, na wet pro ce sy pro duk cyj ne
(tech no lo gicz ne) są dziś za własz cza ne
przez lo gi sty kę. W Pol sce za mien nie
sto su je się na zwy: bran ża lo gi stycz na,
bądź bran ża TSL (Trans port, Spe dy cja,
Lo gi sty ka), co jesz cze ostrzej uwi dacz -
nia pro blem ko niecz no ści przy ję cia
wła ści we go na zew nic twa. Kla sy fi ko wa -
nie do staw ców i seg men ta cja ryn ku
usług lo gi stycz nych wy ma ga ją ja sne go
okre śle nia, co jest, a co nie jest usłu gą
lo gi stycz ną. Wy spe cy fi ko wa nie wszyst -
kich moż li wych do za ofe ro wa nia
na ryn ku usług/ope ra cji lo gi stycz nych

10 M. Ma zur, Cy ber ne ty ka i cha rak ter, WSZiP, War sza wa 1999, s.11.
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jest w prak ty ce nie moż li we, dla te go też
na le ża ło by wy raź niej okre ślić in te re su -
ją ce, z po znaw cze go punk tu wi dze nia,
kry te ria kla sy fi ko wa nia usług lo gi stycz -
nych. Na dal jed nak nie bę dzie to moż li -
we bez dość istot ne go prze war to ścio -
wa nia sa me go po ję cia lo gi sty ki, co po -
zwo li wpro wa dzić rów nież ład w za kre -
sie po jęć po chod nych, ta kich jak
na przy kład usłu ga lo gi stycz na11.

Czym jest za tem i skąd się wzię ła 
lo gi sty ka

Skąd wzię ła się współ cze sna „lo gi sty -
ka” w obec nym ro zu mie niu? Są dzę, że
war to zwró cić uwa gę na kil ka oko licz -
no ści. Lo gi sty ka roz wi nę ła się w cza -
sach no wo żyt nych ja ko dzie dzi na sztu -
ki wo jen nej. Lo gi sty ka by ła, co wska zu -
je wy raź nie jej źró dło słów, dzie dzi ną
zaj mu ją cą się kal ku la cja mi i po rząd ko -
wa niem. Na zwa lo gi sty ka jesz cze do
dziś wspo mi na na jest w zna cze niu lo gi -
ki for mal nej / ma te ma tycz nej.

Etym. – łac. lo gi ca ‘lo gi ka’ z gr. lo gi kós ‘lo -
gicz ny’ od ló gos; ang. lo gi stics ‘lo gi sty ka’ 
z gr. lo gi sti kós ‘ob li cze nio wy; ra cjo nal -

ny’ od logídze in ‘ob li czać’ z ló gos; 

Etym. – gr. ló�gos ‘mo wa; sło wo; wy po wiedź;
wia do mość; opo wieść; księ ga; ra chu nek;
myśl; opi nia; do wód; war tość; sto su nek’

Źró dło: Wła dy sław Ko pa liń ski Słow nik wy ra -

zów ob cych i zwro tów ob co ję zycz nych pierw -
sze wy da nie w In ter ne cie. http://www.slow -
nik -on li ne.pl/in dex.php

Pie czo ło wi ta ana li za po glą dów jed ne -
go z twór ców lo gi sty ki, ge ne ra ła ba ro na
A.H. de Jo mi ni, prze pro wa dzo na przez
Mi ro sła wa Skar ży skie go12, wska zu je wy -
raź nie, że ter min ten od no sił się nie tyl -
ko do dzia łań ty ło wych, lecz obej mo wał
wszel kie po czy na nia do ty czą ce opty ma -
li zo wa nia pro ce sów po ko ny wa nia przez
woj ska prze strze ni, za rzą dza nia za so ba -
mi (w tym za pa sa mi) i in for ma cja mi (włą -

cza jąc w to przy go to wy wa nie roz ka -
zów). Ów cze sna lo gi sty ka woj sko wa /
wo jen na by ła za tem da le ko bar dziej uni -
wer sal na, niż dzi siej sza. War to zwró cić
na to uwa gę, bo wiem z cza sem za kres
jej za cznie się za wę żać i utrud ni to do -
strze że nie jej isto ty13.

Prak ty ka mi li tar na, uję ta w for my na -
uko we, da ła sztu kę wo jen ną, do sko na lo -
ną przez ludz kość od naj daw niej szych
cza sów. Za rzą dza nie wiel ki mi or ga ni za -
cja mi, o du żej dy na mi ce dzia łań, by ło
za tem po cząt ko wo do me ną stra te gów
i roz wi ja ło się na po lach bi tew nych,
i w kan ce la riach szta bów. Funk cjo no wa -
nie ar mii, wy twa rza ło też za po trze bo -
wa nie na co raz to do sko nal szych spe cja -
li stów i w kon se kwen cji pro wa dzi ło
do za wę ża nia ob sza rów wie dzy – jed nak
su ma umie jęt no ści wciąż po zo sta wa ła
we ry fi ko wal na w dzia ła niach bo jo wych.
Dla te go też, po mi mo roz dzie le nia się
wojsk na dość wy raź ne ele men ty: ope ra -
cyj ne i ty ło we, li czy ła się przede wszyst -
kim sku tecz ność roz pa try wa na ca ło ścio -
wo. Sfe ra od po wie dzial na za za si la nie
– do star cza nie wszyst kie go, co woj skom
jest nie zbęd ne do prze ży cia i pro wa dze -
nia dzia łań wo jen nych, na zwa na zo sta ła
lo gi sty ką (jak kol wiek dzia ła nia ope ra cyj -
ne, też moż na cha rak te ry zo wać ty mi sa -
my mi ce cha mi). Suk ce syw nie do świad -
cze nia te prze ni ka ły do sfe ry dzia łań go -
spo dar czych. 

Po wsta nie przed się biorstw za po cząt -
ko wa ło w dzie jach ludz ko ści okres naj -
dy na micz niej sze go roz wo ju, któ ry zmie -
nił cał ko wi cie świat i do pro wa dził
do ogrom ne go za po trze bo wa nia na wie -
dzę. Ob li cza nie, kal ku lo wa nie, ra cjo nal -
ne go spo da ro wa nie si ła mi i środ ka mi to
kwin te sen cja lo gi sty ki, w jej pod sta wo -
wym ro zu mie niu. Pew na prak ty ka spo -
wo do wa ła, że ro zu mie nie lo gi sty ki za -
czę to za wę żać do za gad nień zwią za -
nych z two rze niem moż li wo ści re ali zo -
wa nia ce lu głów ne go, jed nak nie z je go
re ali zo wa niem. Tak po strze ga na lo gi sty -
ka za im ple men to wa na zo sta ła na grunt
przed się biorstw i roz po czął się jej twór -
czy roz wój. Zo stał on opi sa ny w wie lu

po zy cjach li te ra tu ry fa cho wej: świa to wej
i pol skie j14. Poj mo wa nie lo gi sty ki na le ży
trak to wać ja ko efekt od dzia ły wa nia oto -
cze nia – wie dza i na uka są też pro duk ta -
mi, któ re za spo ka ja ją po trze by spo łecz -
ne. Od czu wa nie bra ku cze goś ro dzi po -
trze bę, ta zaś po pyt, i w na stęp stwie po -
ja wia się po daż. Pro duk tem jest co raz
czę ściej wie dza ro zu mia na ja ko umie jęt -
ność osią ga nia za ło żo ne go ce lu – know -

-how. Przed się bior stwa, funk cjo nu ją ce
w co raz trud niej szych wa run kach kon -
ku ren cyj nych, po szu ku ją wszel kich me -
tod opty ma li zo wa nia swej dzia łal no ści
– jed nak że, co war to za uwa żyć – tyl ko
na ta kim po zio mie wy ma gań, któ ry aku -
rat stwa rza im oto cze nie. 

Wzrost zna cze nia ko lej nych funk cji za -
rząd czych ge ne ro wał za po trze bo wa nie
przed się biorstw na ko lej ne stra te gie
funk cjo nal ne. Naj bar dziej bo wiem po -
trze bu je my te go, co mo że przy nieść w
da nym mo men cie naj więk sze zmia ny po -
zy tyw ne. Ana li za ewo lu cji orien ta cji ryn -
ko wych przed się biorstw rzu ca pew ne
świa tło na tę pro ble ma ty kę. Pierw szą,
naj bar dziej roz wi ja ną umie jęt no ścią by ło
osią gnię cie zdol no ści pro du ko wa nia w
wy mia rze tech no lo gicz nym. Orien ta cja
pro duk cyj na da ła prze wa gę fir mom,
osią ga ją cym naj wyż szą wy daj no ść15. Ko -
lej no po ja wiał się jed nak po pyt na no we
kon cep cje za rząd cze, bo roz wi ja ją ce się
przed się bior stwa od dzia ły wa ły z ta ką si -
łą na oto cze nie, że zgod nie z ogól ną re -
gu łą prze ko ry mu sia ły się sa me do tych
zmian do sto so wy wać. 

Lee Iac co ca16, któ ry nie mógł prze ko -
nać For da do ko niecz nych zmian, naj -
pierw zo stał przez nie go wy rzu co ny, by
na stęp nie stać się je go kon ku ren tem.
Swo je po glą dy wdro żył w fir mie Chry -
sler i re ali zu jąc stra te gie pro sprze da żo -
we kładł pod wa li ny stra te gii mar ke tin -
go wej w tej fir mie. Ko lej nym eta pem
w roz wo ju przed się biorstw by ło po dej -
ście, na zy wa ne zin te gro wa nym, ca ło -
ścio wym, wresz cie przyj mu ją ce na zwę
za rzą dza nia stra te gicz ne go. Roz wój za -
rzą dza nia stra te gicz ne go w przed się -
bior stwach wy ni kał z co naj mniej dwóch

11 Jak ro zu mie się dziś usłu gę lo gi stycz ną po ka zu ją m.in.: W. Rydz kow ski, Usłu gi lo gi stycz ne, wyd. II, ILiM, Po znań 2007; Ry nek usług lo gi stycz nych, red.
M. Cie siel ski, Di fin, War sza wa 2005.
12 M. Skar ży ski, An to ine Hen ri Jo mi ni - XIX -wiecz ny teo re tyk i prak tyk lo gi sty ki, Lo gi sty ka 5/2008, s.81-83.
13 W czerw cu 2008 r. po wstał w Woj sku Pol skim In spek to rat Wspar cia Sił Zbroj nych, co w pew nym stop niu wska zu je na ten den cje do in te gro wa nia za -
gad nień wspie ra nia dzia łań wojsk, nie ko niecz nie pod na zwą lo gi sty ka. Gdy by jesz cze ule gła zmia nie nie zbyt szczę śli wa na zwa Za rzą du Szta bu Ge ne ral -
ne go - P4 „Pla no wa nia Lo gi sty ki”, to moż na by od no to wać po stęp w pra wi dło wym ro zu mie niu i sto so wa niu po ję cia lo gi sty ka.
14 Prze glą du i in ter pre ta cji zna czą cych de fi ni cji lo gi sty ki do ko nał w spo sób przej rzy sty m.in. P. Bla ik, Lo gi sty ka, wyd II, PWE, War sza wa 2001, s.17-39.
15 Jed nym z naj lep szych przy kła dów jest Ford, któ ry w 1923 r. pro du ko wał mo del T w tem pie co 5 se kund.
16 L. Iac co ca, Iac co ca au to bio gra fia, Książ ka i Wie dza, War sza wa 1990.
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przy czyn: jed ną by ły co raz więk sze roz -
mia ry przed się biorstw i po pyt na no we
spo so by za rzą dza nia, a dru gą upo -
wszech nia nie się tech no lo gii in for ma -
tycz nych, umoż li wia ją cych prze twa rza -
nie ogrom nych ilo ści da nych. Pod staw
za rzą dza nia stra te gicz ne go moż na szu -
kać oczy wi ście w naj daw niej szych cza -
sach, ale to wła śnie ten mo ment w dzie -
jach, la ta 70. ubie głe go stu le cia, zro dził
szcze gól ne za po trze bo wa nie na ana li zę
stra te gicz ną (pierw szy ele ment współ -
cze śnie ro zu mia ne go za rzą dza nia stra -
te gicz ne go). Na tu ral ne pod ło że roz wo ju
kon cep cji sta no wi ła cy ber ne ty ka, któ ra
już od de ka dy wy pra co wy wa ła uni wer -
sal ne za sa dy ste ro wa nia wszel ki mi ukła -
da mi17. 

Cy ber ne ty ka to na uka, któ ra od naj du -
je i ba da ana lo gie mię dzy za sa da mi dzia -
ła nia or ga ni zmów ży wych, ukła dów spo -
łecz nych i ma szyn, od kry wa ogól ne pra -
wa wspól ne dla róż nych na uk i umoż li -
wia wy ko rzy sta nie tych praw w no wych
dzie dzi nach. Wśród ogól nych teo rii cy -
ber ne tycz nych, roz wi ja ne są mię dzy in -
ny mi teo rie: sys te mów, mo de lo wa nia,
sprzę żeń, re gu la cji, in for ma cji, de cy zji,
opty ma li za cji, pro gra mo wa nia, gier czy
wresz cie or ga ni za cji18. Prze śle dze nie
za kre su za in te re so wań cy ber ne ty ki po -
zwa la za uwa żyć, że w ogrom nym stop -
niu po kry wa się on z tym, co przyj mu je
się za isto tę lo gi sty ki. Ta kie po stę po wa -
nie nie mo że jed nak pro wa dzić do od -
po wie dzi na py ta nie za sad ni cze, jak
umiej sco wić lo gi sty kę wśród in nych ob -
sza rów wie dzy. Prze śle dze nie roz wo ju
my śli za rząd czej wska zu je na na tu ral ne
za in te re so wa nie spo so ba mi opty ma li zo -
wa nia pro ce sów go spo dar czych – naj -
pierw na po zio mie warsz ta tów pra cy,
póź niej ze spo łów, li nii pro duk cyj nych,
ca łych przed się biorstw, a wresz cie od -
no sze nie ich ce lów do uwa run ko wań
ryn ko wych – tak po stro nie na byw ców
(klien tów), jak i do staw ców. Ewo lu cja ta
do ko ny wa ła się pod prze moż nym wpły -
wem czyn ni ków wy mu sza ją cych okre -
ślo ne za cho wa nia, wy kształ ce nie się
ryn ków kon su men ta, a jed no cze śnie sil -
na kon ku ren cja w sek to rach zmu si ły
do po szu ki wa nia spo so bów bu do wa nia

prze wa gi – da wa ły je po dej ścia mar ke -
tin go we i lo gi stycz ne. 

Współ cze sne poj mo wa nie lo gi sty ki

Au to rzy mo no gra fii i pod ręcz ni ków
aka de mic kich z na tu ry rze czy są zo bli go -
wa ni do okre śle nia, czym jest przed miot
ich roz wa żań. Dość ży wio ło wy roz wój
in ter dy scy pli nar nej dzie dzi ny wie dzy
spo wo do wał, iż włą cza no do niej co raz
to no we za gad nie nia, a po nie waż ca ły
czas to czy ły się dys ku sje, czym wła ści wie
jest lo gi sty ka, ko lej ne opra co wa nia przy -
no si ły no we po glą dy. Jed nak moż na od -
nieść wra że nie, iż wie lu au to rów, co in -
ne go gło si ło w war stwie roz wa żań me to -
do lo gicz nych, a co in ne go pre zen to wa ły
układ i tre ści na stę pu ją ce po nich. Po szu -
ki wa nie de fi ni cji lo gi sty ki, to jak po szu ki -
wa nie Świę te go Gra ala; opar te jest
na prze świad cze niu, iż moż na ją osta -
tecz nie od na leźć. Na su wa się jed nak
wąt pli wość: czy spo sób sta wia nia py tań
nie od wra ca uwa gi od za sad ni cze go pro -
ble mu? Czy pro blem jest za tem wła ści -
wie for mu ło wa ny? Lo gi sty ka nie prze ja -
wia się w po sta ci re al ne go by tu. Moż -
na w ję zy ku po tocz nym, sto su jąc skró ty
my ślo we, na zy wać lo gi sty ką ele ment
struk tu ry or ga ni za cji, tak jak moż na mó -
wić na przy kład o fi nan sach, ale w ję zy ku
na uki nie zbęd na jest ści słość wy ra ża nia
my śli. Prze gląd de fi ni cji i po glą dów
na isto tę lo gi sty ki jest o ty le in te re su ją cy
dla teo re ty ków, co nu żą cy dla prak ty -
ków. Dość ja skra wo prze ja wia się na tym
po lu pew na sprzecz ność. Otóż, jak
wspo mnia łem wcze śniej, lo gi sty ka, tak
jak na przy kład mar ke ting, są wy two ra mi
ame ry kań skie go prag ma ty zmu. Po sta wy
spro wa dza ją cej się w naj ogól niej szym
uję ciu do sta wia nia py ta nia: Jak to dzia ła?

Za miast: Ja kie są teo re tycz ne pod sta wy da -

ne go stwier dze nia?

Czy wie dza, ze bra na w pew ną ca łość
we dług kry te rium przy dat no ści w roz wią -
zy wa niu co dzien nych pro ble mów, jest
dzie dzi ną na uki? Wy da je się, iż moż na tu
po słu żyć się ana lo gią eko no mii i eko no -
mik szcze gó ło wych, bo wiem wy stę pu je
tu po dob na za leż ność, jak po mię dzy za -
rzą dza niem a za rzą dza niem lo gi stycz -

nym. Na sy ce nie eko no mik szcze gó ło -
wych tre ścia mi nie eko no micz ny mi bu dzi -
ło wie le kon tro wer sji. Prze gląd de fi ni cji
i opi nii na ten te mat za pre zen to wa ny zo -
stał w pra cy ze spo ło wej pt.: „Eko no mi ka
trans por tu”, któ ra pre ten do wa ła do mia -
na czy stej eko no mi ki szcze gó ło we j19. Au -
to rzy, za ce nę ogra ni cze nia się do za gad -
nień eko no micz nych, nie od nie śli się
do pro ble mów or ga ni za cyj no – tech nicz -
nych, a tak że nie za pre zen to wa li aspek -
tów prze strzen nych (geo gra ficz nych)
i cza so wych (hi sto rycz nych). War to do -
dać, że wów czas eko no mi ka trans por tu
li czy ła so bie już kil ka dzie siąt lat i wy stę -
po wał ra czej pro blem po rząd ko wa nia,
niż gro ma dze nia wie dzy na ten te mat.
Chcąc zaś za pre zen to wać peł ne spek -
trum pro ble mów do ty czą cych go spo da -
ro wa nia w trans por cie, au to rzy prze nie śli
za gad nie nia nie eko no micz ne do in nych
opra co wa ń20. La ta 70. by ły też okre sem
fa scy na cji me to do lo gią sys te mo wą i prze -
świad cze nie o ko niecz no ści ba dań in ter -
dy scy pli nar nych po wo do wa ło jesz cze
więk szą po la ry za cję sta no wisk wo bec
pro ble mu przy bli że nia na uki do prak ty ki. 

Eko no mi ka trans por tu, ja ko wy wo dzą -
ca się z eko no mii, nie mo że spro stać za -
da niu po le ga ją ce mu na prze kształ ca niu
roz po zna nych, obiek tyw nych praw,
na al go ryt my za cho wa nia wła ści we po -
szcze gól nym dzia ła niom prak tycz nym.
Ce lo wi te mu pod po rząd ko wa ne są na uki
sto ją ce je den szcze bel ni żej w hie rar chii
uogól nia nia ota cza ją cej nas rze czy wi sto -
ści, na zy wa ne eko no mi ka mi sto so wa ny -
mi. Nie po win no się jed nak uży wać na -
zwy eko no mi ka dla ozna cze nia dzie dzi -
ny, któ ra w mi ni mal nym stop niu od no si
się do za gad nień eko no micz nych. Tu
przy to czę po gląd Fer dy nan da Zwe iga:
„Nie jed no krot nie, to co na zy wa my eko -
no mi ką sto so wa ną, jest ni czym in nym je -
no kom bi na cją eko no mi ki z tech ni ką da -
nych dzia łów, z ogrom ną prze wa gą par tii
tech nicz nych”. I da lej: „Na wet w eko no -
mi ce ogól nej, abs trak cyj nej, ope ru ją cej
naj ogól niej szy mi po ję cia mi, pier wiast ki
tech nicz ne od gry wa ją wiel ką ro lę,
na przy kład w pra wie zmniej sza ją ce go
się przy cho du z zie mi, w pra wie ren ty
grun to wej, w pra wie kon cen tra cji itd.”21. 

17 Po ję cie cy ber ne ty ka po cho dzi z gre ki: ky ber ne tes – ster nik, za rząd ca.
18 Ibi dem, s.23-24.
19 Eko no mi ka trans por tu, pra ca zbio ro wa pod red. na uk. A. Pi sko zu ba, WKiŁ, War sza wa 1979.
20 Cha rak te ry stycz nym przy kła dem jest do ro bek prof. A. Pi sko zu ba, któ ry prócz cy to wa nej po zy cji, bę dą cej roz wi nię ciem au tor skie go opra co wa nia „Eko -
no mi ka trans por tu - pod sta wy me to do lo gicz ne”, wy da ne go w War sza wie w 1975 r., opu bli ko wał wie le ksią żek po świę co nym hi sto rii trans por tu, za gad -
nie niom or ga ni za cyj nym czy prze strzen nym.
21 F. Zwe ig, Eko no mi ka a tech ni ka, Kra ków 1935, s.23; (Do lek tu ry tej za chę co ny przed la ty przez prof. An drze ja Pi sko zu ba, jed ne go z mych Na uczy cie li).


